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  Rzym


  Drzwi powoli się otworzyły. Człowiek, który wnich stanął, skulił się pod uderzeniem styczniowego wiatru idrobnych, zimnych kropel deszczu. Najchętniej wróciłby do wnętrza, które właśnie opuszczał. Pokonał wewnętrzny opór, odwrócił się, zatrzasnął drzwi iprzekręcił klucze wdwóch zamkach. Wiatr prawie zerwał mu zgłowy kapelusz zszerokim rondem. Przytrzymał go wostatniej chwili, ale ten moment wystarczył, by naniemal czarnych włosach bez śladów siwizny ipociągłej twarzy zorlim nosem zebrała się woda. Mężczyzna otarł rękawem oba policzki, naktórych, mimo że liczył sobie około pięćdziesięciu lat, nie było widać zmarszczek.


  Postawił kołnierz czarnego płaszcza ikuląc swoją wysoką, szczupłą sylwetkę, ostrożnie zszedł kamiennymi schodkami nadziedziniec wyłożony granitowymi kostkami, teraz całkowicie mokrymi. Nie miał ochoty nigdzie się ruszać. Tu było jego miejsce itu powinien zostać. Najlepiej nazawsze. To jednak nie pogoda była przyczyną tego dziwnego, dojmującego uczucia. Spojrzał nazegarek. Dochodziła dziewiętnasta. Zrobił parę powolnych kroków. Właściwie nigdzie się nie spieszył. Mógł jeszcze postać nazewnątrz ipopatrzeć naulubiony budynek. Inie miało już znaczenia, że zmoknie.


  Odszedł kilka metrów od schodków, do zwieńczonego płotem ze stalowych prętów muru, zaktórym mniej więcej nawysokości jego głowy biegła Borgo Santo Spirito. Odwrócił się ispojrzał nakościół San Lorenzo in Piscibus, jedną znajdziwniejszych świątyń wRzymie. Fascynowała go ta majestatyczna średniowieczna budowla, choć oczywiście wiedział, że wlatach pięćdziesiątych ubiegłego wieku został zniej usunięty siedemnastowieczny barokowy wystrój. Oznaczało to, że jej obecny wygląd nie miał wiele wspólnego ztym zczasów, gdy powstawała. Mimo to pociągała go jej surowość, tak nietypowa dla rzymskich świątyń.


  Wbryle zbudowanego zczerwonej cegły kościoła wyróżniała się półokrągła absyda, która mimo że widział ją tyle razy, robiła nanim wrażenie. Nie zdołały odebrać temu miejscu pewnej mistyczności budynki sprzed IIwojny światowej, otaczające go tak ciasno, że spadziste dachy dwóch bocznych naw niemal przylegały do ich ścian. Jednak to wnętrze było najbardziej frapujące– mroczne iascetyczne. Wierni ituryści, którzy znaleźli się wświątyni, mieli nad głową otwartą drewnianą więźbę, apo bokach pozbawione tynku ijakichkolwiek obrazów ceglane ściany. Nawy boczne od głównej oddzielały arkady, każda wsparta nasześciu kolumnach wykonanych zróżnego rodzaju kamienia. Jedynym elementem wystroju, który można było uznać zaozdobę, była umieszczona centralnie naścianie absydy kopia krzyża zSan Damiano.


  Iwłaśnie przed nim, czasem wspierając się ocylindryczny ołtarz zróżowego granitu, niemal codziennie klękał ksiądz Giuseppe Esposito, by spędzić wtej pozycji długie minuty, anawet godziny. Działo się tak zwłaszcza wtakie dni jak dzisiejszy, gdy do skrytego przed wzrokiem turystów kościoła nikt nie zaglądał, apanujące wnim ciemności rozpraszała jedynie stojąca naołtarzu świeca. Kapłan poczuł dojmujące pragnienie, by znaleźć się ponownie wtym przesiąkniętym mistyczną aurą wnętrzu. Czuł jednak głód ipostanowił go zaspokoić. Być może po kolacji wróci tu choć nakilka chwil.


  Wtaką pogodę jak dzisiaj biegnąca niemal nad jego głową Borgo Santo Spirito była właściwie pusta. Jeśli nawet jacyś spóźnieni turyści wracali zpobliskiego Watykanu, to raczej równoległą reprezentacyjną Via della Conciliazione. Ksiądz Esposito mocniej wcisnął kapelusz nagłowę, poprawił kołnierz ipowoli ruszył wąskim chodnikiem między ścianą budynku zczasów Mussoliniego amurem oddzielającym ulicę. Zbiegnącego powyżej traktu docierało tu mało światła, awtak mroczny wieczór jak dzisiejszy było tu prawie ciemno. To była najmniej przyjemna część drogi. Naszczęście do wyjścia naVia Padre Pancrazio Pfeiffer było tylko kilkanaście metrów. Prowadzący do kościoła trotuar był od niej oddzielony furtką ze stalowych prętów. Kapłan nie zamykał jej, gdy szedł do świątyni. Wkońcu była ona dla wszystkich.


  Przylegający do chodnika budynek wprzyziemiu ozdobiony został prostokątnymi nawpół ślepymi podcieniami. Natyle głębokimi, że dało się wnich trochę schronić przed deszczem. Iwłaśnie zjednej ztakich wnęk wysunęły się dwie ciemne postacie. Ksiądz Giuseppe zauważył je wostatnim momencie. Iod razu zdał sobie sprawę, że nie są to bezdomni albo inni potrzebujący liczący nato, że wsparcie znajdą wkościele. Takich rozpoznawał natychmiast. Ci dwaj zmiejsca wzbudzili wnim strach. Naucieczkę było jednak zapóźno. Zdołał wprawdzie się odwrócić, ale mężczyźni błyskawicznie go dopadli. Ksiądz poczuł, jak jeden wykręca mu ręce iodwraca wkierunku swojego kompana. Chciał wezwać pomocy, ale wtym momencie poczuł uderzenie wklatkę piersiową po lewej stronie. Choć miał zamiar krzyknąć nacały głos, zjego gardła wydobył się jedynie stłumiony charkot. Ze zdziwieniem zauważył, że nie ma siły, by próbować oswobodzić się zuchwytu, aświat inapastnik rozmywają mu się przed oczami. Spróbował jeszcze się szarpnąć, ale przyniosło to nader mizerne skutki. Po chwili krępujący jego ruchy mężczyzna uznał widocznie, że ofiara jest niezdolna do walki, bo ją uwolnił ioparł omur. Ksiądz Giuseppe Esposito powoli osunął się nachodnik.


  Oczy zachodziły mu mgłą. Czuł jeszcze, jak mężczyźni zabierają jego niewielką torbę, wktórej miał portfel, telefon iklucze, iprzeszukują kieszenie. Lecz to go niewiele obchodziło. Podobno przed śmiercią widzi się całe swoje życie. On oglądał jednak tylko jego niektóre fragmenty. Może inne mignęły jak naprzewijanym naprzyspieszeniu filmie, może ich po prostu nie zauważył, amoże nie miały żadnego znaczenia, może nie były jego życiem.


  Wpierwszej scenie duże czarne oczy zjakąś niezwykłą uwagą obserwowały świat, aobdarzona nimi istota, zkrótkimi czarnymi włosami idelikatną twarzą, pulchnymi rękami inogami, próbowała wykonywać niezdarne ruchy. Tak wyglądała jego córka Francesca tydzień po porodzie. Leżała wmieszkaniu Sofii nałóżku, naktórym dziewięć miesięcy wcześniej została poczęta. On siedział nakrześle obok. Mógł patrzeć nanią całymi godzinami, gdy ziewała, oglądała otoczenie, gdy– jak się wydawało– usiłuje coś złapać swoimi niezgrabnymi rękami, gdy Sofia ją karmiła, gdy spała. Apotem wracał do parafii ikościoła, gdzie modlił się, by nikt nie wpadł napomysł przeniesienia go naodległą placówkę, zktórej nie mógłby dotrzeć do Franceski wciągu pięciu minut. Naszczęście przez długie lata nikomu taki koncept nie przychodził do głowy, asąsiadom Sofii ikolegom księżom udało się wmówić, że opiekuje się młodszą siostrą znieślubnym dzieckiem. Woczach wielu znich zapewne uchodził zabohatera. Kto wie jednak, czy to nie było tylko złudzenie, awspółbracia kapłani czegoś nie podejrzewali. Nigdy nie awansował whierarchii kościelnej, nigdy nie robił niczego ważnego. Ot, spowiadał, odprawiał Msze inabożeństwa. To pierwsze lubił najbardziej, może dlatego, że kondycja notorycznego grzesznika była mu najbliższa. Wkonfesjonale wswoim parafialnym kościele Santa Maria in Traspontina spędzał niezliczone godziny. Zyskał nawet sporą popularność jako spowiednik, ciągnęli do niego ludzie zcałego Rzymu. Lecz jego prawdziwą radością wmonotonnym życiu były Sofia iFrancesca. Pierwsza pogodziła się ztym, że zawsze będzie siostrą księdza mającą nieślubne dziecko, druga była dzieckiem, nastolatką, awkońcu dorosłą kobietą, która mimo że dowiedziała się, że rzekomy wujek jest jej ojcem, wszystko potrafiła mu wybaczyć. Może dlatego, że spędzał znimi owiele więcej czasu niż przeciętni włoscy ojcowie rodzin.


  Aż do tych dwóch radości, pomieszanych częstokroć zudręką, doszła itrzecia, podobna do tamtych. Gdy pierwszy raz późnym wieczorem szedł do kościoła rektoralnego swojej parafii, kościoła San Lorenzo in Piscibus, naprzemian przekonywał sam siebie, że ktoś zniego zażartował, izastanawiał się, dlaczego spośród wszystkich znanych spowiedników Wiecznego Miasta został wybrany właśnie on. Niezwykły penitent przyszedł oumówionej porze. Ponieważ wkościele nie było konfesjonałów, Giuseppe usiadł nakrześle, atamten klęknął przy nim. Spędzili wten sposób prawie godzinę. Gdy potem wracał do parafii, żywił nadzieję, że taka spowiedź odbyła się pierwszy iostatni raz. Miał wrażenie, że nie usłyszał żadnych wyznań grzesznika, że sam nie powiedział niczego, co miałoby jakikolwiek sens, nie pamiętał nawet, jaką pokutę zadał. Ajednak po dwóch tygodniach znowu się spotkali, potem kolejny raz inastępny. Bo też trudno było nazwać to zwykłą spowiedzią, skoro prowadzili rozmowę ozupełnie przyziemnych słabościach niecodziennego penitenta, orozgrywkach iknowaniach winstytucji, którą kierował, owielkiej polityce iomałych politykach kadrowych, ale również oBogu, kościele, modlitwie, ascezie… Także otym, co spowodowało, że wten ponury styczniowy wieczór umierał wdeszczu śmiertelnie ugodzony nożem wserce.


  Kiedy dowiedział się ozamiarze penitenta, nie mógł uwierzyć wto, co słyszy. Owszem, coś takiego ostatnio było właściwie normą, ale przecież nikt nie zdecydowałby się nataki krok uszczytu swoich możliwości intelektualnych iwciąż znie najgorszymi siłami fizycznymi. Po tej niezwykłej spowiedzi chodził oszołomiony przez cały tydzień, aż do spotkania zkobietami swojego życia.


  Siedzieli wniedzielne popołudnie wjednej zkawiarni. Pili kawę ijedli tiramisu. Rzecz jasna nie zamierzał zdradzić tajemnicy spowiedzi. Trochę zadużo powiedział, sprawa wypłynęła niejako mimochodem, od słowa do słowa. Ioczywiście od razu zainteresowała córkę.


  – Naprawdę znasz dokładną datę? Wiesz, kiedy to będzie?– dopytywała zniedowierzaniem Francesca.


  – Zapomnij otym– odpowiedział ponuro.– Nie powinienem ci otym nawet wspominać. Aco dopiero mówić, kiedy dokładnie to się stanie.


  – Oj, wiem– roześmiała się.– Ale jak już zacząłeś, to mógłbyś skończyć. Niechbym miała jakąś korzyść zojca księdza– dodała ciszej.


  – Francesca!– syknęła ostrzegawczo Sofia.


  – No co? Wiesz, ile taka informacja jest warta? Byłabym ustawiona napół życia.


  – Nie muszę ci tłumaczyć, że obowiązuje mnie tajemnica spowiedzi, atej nie złamię zażadne skarby świata– uciął stanowczo.


  Miał rację. Nie zdradził jej zapieniądze. Zrobił to wtedy, gdy od dwóch facetów naulicy usłyszał, że czterech innych czeka nasygnał, by wejść do mieszkania Sofii iFranceski, jego kochanki icórki, izrobić im takie rzeczy, których nie pokazują nawet wnajstraszniejszych horrorach. Nie miał zamiaru sprawdzać, czy mówią prawdę, czy blefują. Od razu wyznał wszystko, co usłyszał od stałego penitenta. Zapewnił, że ożadnej zmianie nie może być mowy, gdyż podpisany izapieczętowany dokument złożony jest unotariusza, który zobowiązany jest otworzyć go ipublicznie odczytać woznaczonym dniu ookreślonej godzinie, gdyby jego klient sam nie dokonał tego aktu. Wzamian dostał obietnicę, że jego kobietom nic się nie stanie.


  Teraz, wostatnich chwilach świadomości, przypomniał sobie, że zbiry nic nie mówiły otym, że on jest bezpieczny. Zapewne odczekały jakiś czas, by nikt, azwłaszcza penitent nie powiązał zabójstwa księdza Giuseppe Esposito zniezwykłą spowiedzią. Wszyscy musieli być przekonani, że był on zwykłą ofiarą napadu rabunkowego, jakich wRzymie wiele. Tyle że śmiertelną.


  Zabójcy włożyli łupy do nierzucającej się woczy czarnej torby iruszyli wkierunku Via Padre Pancrazio Pfeiffer. Wkrótce zniknęli zarogiem.


  Wleżącym nachodniku odwróconym do góry nogami kapeluszu zbierała się woda. Po tężejącej twarzy księdza Esposito spływały krople deszczu.


  Zakład


  Minister spraw wewnętrznych Zdzisław Różański wstał zfotela ipodszedł do okna. Zadługo już żył natym świecie izadużo widział, żeby wtakich sytuacjach odczuwać przyspieszone bicie serca, jak uczniak przed przepytywaniem zzadanych lekcji. Tym bardziej gdy to on miał odgrywać rolę odpytującego. Ajednak tym razem szósty zmysł mu podpowiadał, że coś się wydarzy, że spotkanie, które go czeka, jest inne niż wszystkie, że będzie początkiem czegoś ważnego. Zerknął nazegarek. Rozmówca powinien zaraz się zjawić. Nie miał wątpliwości, że nie utknął wporannych korkach. Pojazdy uprzywilejowane nie miały tego problemu.


  Nie pomylił się. Po minucie, może dwóch zadzwonił telefon nabiurku. Napanelu wyświetlił się numer sekretariatu. Asystentka poinformowała, że minister Paweł Grysicki już jest. Bez wahania polecił, by go natychmiast wpuściła. Drzwi się otworzyły iwkroczył dość wysoki mężczyzna. Ubrany był wciemny garnitur, białą koszulę iczerwony krawat, ananogach miał lśniące lakierki. Liczył sobie około pięćdziesięciu lat, amimo to mógł się szczycić wręcz młodzieńczą, szczupłą sylwetką. Wiek zdradzały jedynie całkowicie siwe, choć bujne włosy, przyprószona siwizną krótka broda izmarszczki przy oczach, szczególnie widoczne, gdy się uśmiechał. Arobił to nadzwyczaj często, nawet teraz już od drzwi prezentował swój szeroki uśmiech, ukazując dwa rzędy równych białych zębów.


  Może wyglądał nanieco podstarzałego amanta, jednak był najlepszym szefem Agencji Wywiadu, jakiego ta kiedykolwiek miała, awiele zagranicznych wywiadów chciałoby, żeby naich czele stał ktoś taki. Przynajmniej Zdzisław Różański tak uważał. Narazie nie miał powodu, by zmienić zdanie. Dzięki pracy podwładnego już kilka razy podsunął premierowi albo przewodniczącemu partii informacje nawagę złota. Liczył, że po dzisiejszej wizycie też tak będzie. Paweł Grysicki nie zawracał mu głowy sprawami niemającymi istotnego znaczenia. Skoro chciał spotkania, musiał mieć wzanadrzu coś niezwykle ważnego.


  – Czołem, panie ministrze!– rzucił wesoło szef Agencji Wywiadu, wyciągając rękę napowitanie.


  – Paweł, nie wygłupiaj się– skrzywił się szef MSW, ściskając dłoń gościa.


  Znali się od lat, właściwie chyba od zawsze. Spotykali się jako dzieci wpiaskownicy napodwórku naPowiślu, chodzili razem do podstawówki iliceum. Byli ztych, którzy zracji młodego wieku nie mieli szans naprawdziwą działalność opozycyjną wPRL, ledwie załapali się naroznoszenie ulotek irozwieszanie plakatów. Ich drogi nieco się rozeszły wczasach studenckich. Paweł, pochodzący zdobrego domu, wybrał stosunki międzynarodowe, aon służbę wpolicji. Potem jeden robił karierę wdyplomacji inamisjach wojskowych, adrugi woddziałach antyterrorystycznych, anastępnie także wpolityce. Ciągle jednak gdzieś nasiebie trafiali, od lat utrzymywali bliski kontakt. Po objęciu funkcji nie tylko ministra spraw wewnętrznych, lecz także koordynatora służb specjalnych, Zdzisław Różański nie miał wątpliwości, komu może zaufać jako szefowi wywiadu.


  – Napijesz się kawy albo herbaty?– zapytał.


  – Kawy to bym się napił.– Grysicki znowu uśmiechnął się szeroko.– Macie tu owiele lepszą niż unas, choć to przecież my nie śpimy, żeby zapewnić bezpieczeństwo ukochanej ojczyźnie.


  Minister bez słowa sięgnął po słuchawkę.


  – Pani Krystyno, poproszę kawę dla konesera pani talentu baristycznego. Tak, ja też chętnie się napiję.


  Nie miał wątpliwości, że Grysicki jak zwykle wciągu tych paru sekund pobytu wsekretariacie zdołał oczarować jego asystentkę kilkoma słowami natemat jej umiejętności iurody, po których ta będzie się nim zachwycała do końca dnia ijeszcze pół kolejnego. Trochę mu zazdrościł tego naturalnego uroku donżuana.


  Usiedli nawygodnych krzesłach przy sporym drewnianym stole wykorzystywanym do odbywania mininarad. Woczekiwaniu nakawę rozmawiali omrozie iśniegu, obaj wzdychali, że chętnie wyjechaliby do ciepłych krajów, lecz przecież ukochana ojczyzna… Po chwili zjawiła się asystentka zfiliżankami natacy, uśmiechnięta od ucha do ucha. Przyniosła również paterę ze słodyczami. Postawiła tacę nastole.


  – Zrobiłam bardzo mocną, tak jak pan minister lubi. Pomyślałam, że może przyda się coś nawzmocnienie po nieprzespanej nocy… Pan minister nie powinien tak dużo pracować– zwróciła się do szefa wywiadu.


  Grysicki poderwał się zkrzesła, delikatnie ujął dłoń kobiety izbliżył ją do ust, jakby miał zamiar pocałować.


  – Madame, nawet moja żona tak się omnie nie troszczy– powiedział zprzejęciem.– Pani przywraca wiarę wludzi.


  Różański mógłby przysiąc, że asystentka się zarumieniła, nawet makijaż nie zdołał tego zamaskować. Uśmiechnęła się jeszcze promienniej, ale widząc wymowne spojrzenie swojego szefa, podziękowała zakomplement iwyszła.


  – Coś ty jej zabzdury naopowiadał? Co to zapraca wnocy?– zapytał minister spraw wewnętrznych, gdy rozmówca usiadł iostrożnie napił się kawy.


  – Ojaka dobra, tego mibyło trzeba.– Rozmarzył się Grysicki.– Zdzisiu, może jednak się dogadamy, co? Unas wagencji źle by jej nie było, napewno lepiej niż tutaj, gdzie dzisiaj jesteś ty, jutro ktoś inny. Aunas funkcjonariuszem byśmy ją zrobili, potem oficerem iżadna siła by jej nie ruszyła.


  – Mowy nie ma. Nie oddam jej zażadne skarby świata– zuśmiechem odparował minister.– Wiesz, gdyby tu tylko chodziło okawę… to może bym jeszcze jakoś przeżył. Ale gdzie ja taką asystentkę znajdę.


  Mówił prawdę. Doceniał jej umiejętności baristyczne, organizacyjne, skrupulatność, ale przede wszystkim kompetencje. Nie była tylko ozdobą sekretariatu, choć urody nie można było jej odmówić, ale rzeczywistym wsparciem wjego pracy. Znakomicie orientowała się, kto jest kim, ipotrafiła załatwić niemal wszystko, oco poprosił.


  – Słuchaj, Zdzisiu.– Grysicki chytrze się uśmiechnął.– Zróbmy tak. Zakład, że po tym, co ci zaraz pokażę, pozwolisz jej przenieść się do agencji?


  Minister westchnął. Paweł zawsze tak robił, odkąd się znali. Kiedy czegoś chciał, proponował założenie się. Rzadko się zdarzało, żeby obecny szef Agencji Wywiadu nie wygrał. Tym razem jednak Różański był pewien, że to on będzie zwycięzcą. Zasady gry były jasne. To musiało być coś tak zaskakującego, jak wdowcipie odiable, który złapał Polaka, Ruska iNiemca iobiecał, że ich wypuści, jeśli wpustej celi zrobią zapomocą dwóch metalowych kulek coś takiego, co diabła naprawdę zadziwi. Oczywiście uwolnił tylko tego pierwszego, bo mimo że Niemiec iRusek zaprezentowali niezwykłe sztuczki, jedynie Polak diabła zadziwił, gdy powiedział, że nic nie pokaże, bo jedną kulkę zgubił, adrugą zepsuł. Ministra po tylu latach pracy wpolicji iparania się polityką mało co było wstanie zaskoczyć. Nawet informacja, że pojutrze nastąpi inwazja kosmitów nie byłaby niczym niespodziewanym.


  – Dobra, pozwolę, oczywiście jeśli będzie chciała– oświadczył Różański zpewnością gracza trzymającego wdłoniach pokera królewskiego.– Dawaj, co masz.


  Naustach szefa agencji błąkał się ironiczny uśmiech. Powoli sięgnął do skórzanej aktówki iwyciągnął szarą papierową teczkę opatrzoną czerwonym napisem „Ściśle tajne!”. Położył ją nastole idelikatnie pchnął wkierunku ministra. Kiedy ten zaczął ją otwierać, sięgnął po ptasie mleczko, anastępnie bez pośpiechu podniósł filiżankę.


  Różański wyjął zteczki dwie kartki. Uśmiechnął się. Jeśli miało go zadziwić coś, co zmieściło się natak niewielkiej liczbie stron, to znaczyło, że jego przyjaciel tracił formę. Nie chciał jednak psuć zabawy, więc włożył okulary izaczął lekturę. Po przeczytaniu dwóch wersów podniósł wzrok naszefa wywiadu. Był środek zimy, nie mógł to być żart primaaprilisowy.


  – Paweł, co to ma być? Skąd to wiadomo?– zapytał zprzejęciem, czując, jak serce zaczyna bić szybciej.


  – Czytaj dalej, wszystko będziesz wiedział– odpowiedział Grysicki ztriumfującym uśmiechem.


  – Nie odwracaj kota ogonem!– Nieco zezłościł się minister.– Pytam cię, czy to zpewnego źródła iczy informacja jest cokolwiek warta.


  – Ze źródła najpewniejszego zmożliwych. Masz tam napisane: spowiednik, kierownik duchowy– odparł pobłażliwie Grysicki.


  Minister niemal wypuścił kartkę zrąk. Wprawdzie nie był gorliwym katolikiem, ale podstawowe zasady obowiązujące wKościele znał.


  – Zaraz, ale to przecież złamanie tajemnicy spowiedzi!– zawołał niemal zoburzeniem.– Żaden ksiądz tego nie zrobi. Aprzynajmniej nie powinien…– dodał mniej pewnie.


  – Zrobi, nie zrobi, różnie bywa. Zdarza się, że jednak zrobi.– Grysicki uśmiechnął się tajemniczo.


  Minister spojrzał wokno. Nie chciał wiedzieć, co zmusiło albo przekonało tego biednego człowieka do zdrady tajemnicy, skoro, oile pamiętał, byli tacy księża, którzy jej nie ujawnili nawet pod groźbą tortur czy śmierci. Zastanowiło go jednak coś innego.


  – Anaile to wogóle pewne? No ijeśli wyjawił ją nam, to przecież równie dobrze może wyjawić ją innym– wyraził głośno wątpliwość.


  – Zdzisiu, ile lat mnie znasz? Pięćdziesiąt prawie. Oszukałem cię kiedykolwiek? Dostałeś ode mnie jakiś kit?– Szef agencji zawiesił głos, wyraźnie oczekując odpowiedzi.


  – No nie. Ale…


  – Zdzisiu, nie ma żadnego ale. Afacet napewno nikomu więcej tego nie powie. To też pewna informacja– powiedział znaciskiem.


  Minister raz jeszcze spojrzał natrzymane wrękach kartki. Lata spędzone wpolicji nauczyły go, że ometody pracy służb specjalnych nie należy wypytywać. Szybko przebiegł wzrokiem tekst. Potem schował papiery do teczki, którą wrzucił do szuflady biurka. Podniósł słuchawkę telefonu iwcisnął najczęściej używany przycisk.


  – Pani Krystyno, mogłaby pani do nas przyjść?


  Wrócił do stołu iusiadł naprzeciwko uśmiechniętego Grysickiego dokładnie wmomencie, gdy do gabinetu wchodziła asystentka. Podeszła do stołu gotowa zabrać puste filiżanki. Jego pytanie zatrzymało ją wpół kroku.


  – Pani Krystyno, nie chciałaby pani pracować wAgencji Wywiadu?


  – Podwyżki unas mają być. Prawda, panie ministrze?– zbezczelnym uśmiechem rzucił szef wywiadu.


  – Nato narazie bym nie liczył– odparł Różański zprzekąsem.


  Podniósł filiżankę iłapczywie, niczym podróżnik naSaharze ostatni łyk wody, dopił resztkę kawy.


  Przewodniczący


  Zdzisław Różański nie należał do osób lękliwych. Ajednak, mimo że był obecnie jednym znajpotężniejszych ludzi wkraju, czuł jakiś duszący, paraliżujący niepokój, gdy spotykał się zprzewodniczącym partii rządzącej Kazimierzem Mamrotem. Wielu mówiło, że przypomina on rubasznego satyra. Itak rzeczywiście wyglądał: wysoki, zwalisty sześćdziesięciokilkulatek ze sporą nadwagą, którego okrągłą, dobrotliwą twarz zdobił szeroki bulwiasty nos, agłowę– bujna grzywa siwych włosów. Duży błąd popełniłby jednak ten, kto jego wygląd wziąłby zadobrą monetę izlekceważył tego człowieka. Minister nie wierzył fantastycznym opowieściom natemat przewodniczącego. Plotki mówiły, że ten dawny rolnik, który zniejednego pieca chleb jadł, potrafił własnoręcznie wyrzucić zadrzwi dużo od siebie młodszych isilniejszych, nawet jeśli byli ochraniani przez funkcjonariuszy Służby Ochrony Państwa. Podobno niejeden jego gość po wizycie rozcierał obolałe łokcie czy kolana albo wstydliwie chował przed wzrokiem kierowcy rozprutą marynarkę. Minister uznawał to zalegendy miejskie. Zdrugiej jednak strony sam widział wybuchy złości przewodniczącego. Wtych momentach był przekonany, że wpogłoskach, jak wkażdej plotce, jest ziarno prawdy.


  On sam narazie cieszył się ogromnym kredytem zaufania. Przykładnie odgrywał rolę sprzątającego stajnię Augiasza po poprzednikach iwżaden sposób nie zdradzał, że ma większe ambicje polityczne, czasem udając zupełnie niezorientowanego wpolityce. Zresztą kariery polityka nie planował. Skoro los wyznaczył mu rolę szeryfa, chciał ją odegrać jak najlepiej, tym bardziej że sprawiało mu to sporą satysfakcję. Lubił słuchać informacji radiowych czy telewizyjnych okolejnych rozbitych grupach przestępczych iwsadzonych do więzienia skorumpowanych funkcjonariuszach. Chciał tych wiadomości słuchać jak najdłużej, bo wiedział, że wdużej części to jego zasługa.


  Przewodniczący już naniego czekał. Niestety, nie uznawał innej kawy niż parzona po turecku, więc minister grzecznie wymówił się od poczęstunku, tłumacząc, że musi uważać naciśnienie krwi. Kazimierz Mamrot uśmiechnął się zpobłażaniem, zapewne takie dolegliwości uznawał zawymysły lekarzy albo przewrażliwionych naswoim punkcie mięczaków.


  Siedzieli wjego gabinecie, wgłównej siedzibie partii wAlejach Ujazdowskich. Wnętrze wyłożone było od podłogi po sufit marnej jakości boazerią zpoczątku lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku. Minister wiedział, ile wysiłku kosztowało doprowadzenie tego pokoju do stanu, wktórym byłby on tak samo odporny napodsłuch jak jego gabinet wministerstwie. Wszystko przez to, że przewodniczący nie chciał słyszeć ozmianie wystroju. Najakichś zdjęciach winternecie czy gazetach Różański widział, że wpodobnym stylu jest urządzony dom Mamrota.


  – Co, panie ministrze drogi, pan masz tak pilnego, że aż musiałem opuścić głosowania wSejmie?– Szef partii zaczął bez ogródek całkiem przyjaznym tonem.


  Minister nerwowo przełknął ślinę isięgnął do swojej skórzanej torby. Wyciągnął zniej tekturową teczkę znapisem „Ściśle tajne!”. Bez słowa podał przewodniczącemu. Ten niezdarnie zaczął ją otwierać. Różański skarcił się wduchu. Powinien był wiedzieć, że grube paluchy byłego rolnika nie bardzo nadają się do rozsupływania tasiemek. Żeby zamaskować niezręczną sytuację, spróbował odwrócić uwagę rozmówcy od kłopotliwego zajęcia.


  – Mam nadzieję, że ta informacja będzie warta każdego głosowania.


  Powiedział to, ale tak naprawdę nie był przekonany co do słuszności wypowiedzianych słów. Wiadomość była sensacyjna, to fakt, ale co można było znią zrobić? Żałował nawet, że dał się podejść Grysickiemu izmusić do przyznania, że przegrał zakład. Wyglądało nato, że stracił asystentkę. Ale czy tylko ją? Być może również dotychczasową reputację. Po chwili jednak wiedział, że to mu raczej nie grozi.


  Oczy przewodniczącego wmiarę lektury robiły się coraz bardziej okrągłe. Po chwili gwizdnął przez zęby. Zjego twarzy zniknął uśmiech, rysy się ściągnęły itwarz nabrała drapieżnego wyglądu. Minister rzadko widywał Mamrota wtakim stanie. Wiedział już jednak, że wtej chwili mózg szefa Silnej Polski pracuje nanajwyższych obrotach.


  – Naile to pewne?– zapytał po chwili chłodno.


  – Nasto procent– powiedział zprzekonaniem minister.


  Przewodniczący przez chwilę świdrował go wzrokiem.


  – Nasto procent to pewna jest śmierć– wycedził wkońcu.


  Minister chciał dodać, że także podatki, ale się powstrzymał, rozmówca bowiem mógł nie docenić tego dowcipu, zwłaszcza że wSejmie trwały właśnie głosowania nad ustawą, októrej opozycja mówiła, że nie opodatkowuje jedynie oddychania, choć zapewne tylko narazie.


  Mamrot złączył dłonie izaczął uderzać palcami opalce wpatrzony wjakiś nieokreślony punkt napodłodze. Wkońcu jeszcze raz wziął teczkę. Ministrowi zrobiło się gorąco. Ten ruch mógł oznaczać wiele, również to, że zaraz wyleci zgabinetu albo ze stanowiska.


  – Wkluczowym momencie musimy tam mieć naszego człowieka. Powtarzam: naszego człowieka, panie ministrze drogi– powiedział znaciskiem przewodniczący po dłuższej chwili wczytywania się wpapiery, patrząc woczy Różańskiemu. Ten usiłował zachować zimną krew.– Wiele może się zmienić, wiele. Kto wie, jak dużo. Musimy tam mieć kogoś, kto będzie po naszej stronie. Zawsze po naszej stronie. Rozumiesz pan, panie ministrze?


  – Tak, nasz człowiek…– mruknął minister, starając się udawać namysł, choć nie miał zielonego pojęcia, oco chodzi Mamrotowi.


  Ten jednak widocznie dał się nabrać naten tani trik, bo ciągnął wskupieniu.


  – Trzeba, żeby to był ktoś ważny, bardzo ważny, autorytet, że tak powiem. Tam musi się znaleźć ktoś, kogo będą słuchali, zkim będą się liczyli, kto wiele będzie mógł zrobić izmienić. Także tutaj, unas. To jest istotne: ktoś ważny ipo naszej stronie. No iPolak, panie ministrze drogi, Polak to musi być, Polak zkrwi ikości. Rozumiesz pan?


  Minister nie od razu pojął, co przewodniczący ma namyśli. Jeśli jednak praca wrządzie czegoś go nauczyła, to tego, że szef partii bardzo nie lubi, gdy współpracownicy nie wykazują się dostateczną błyskotliwością. Znowu zaczęło mu się robić gorąco. Naszczęście szybko doznał olśnienia. Tak, oto musiało chodzić! Do wyborów zostały co prawda jeszcze dwa lata, ale już teraz przygotowania do nich szły pełną parą. Tyle że sondaże nie wyglądały korzystnie inikłe były szanse nato, że kiedykolwiek się polepszą. Potrzebny był nowy impuls, coś zaskakującego. Jakieś nieoczekiwane wsparcie zzewnątrz bardzo by się przydało. Ministrowi serce zabiło szybciej, gdy przed oczami przeleciały mu obrazy, które pamiętał zdzieciństwa. Ten entuzjazm, ten żar, te tłumy, wszyscy zjednoczeni, wszyscy razem… Czy Mamrot widział to samo oczami wyobraźni? Nie, oczywiście, że nie. Choć zdrugiej strony… Potwierdzić swoich domysłów nie był jednak wstanie. Przewodniczącego nie należało bowiem dopytywać. Ci, którzy to robili, zreguły szybko tracili swoje stanowiska. Utrzymywali się tacy, którym udawało się odczytać jego zamysły, ajeszcze lepiej osiągnąć efekty, których nie zakładał szef partii. Do tej pory Różańskiemu to się udawało imiał nadzieję, że tym razem będzie tak samo. Tak, musiał działać zrozmachem, niezależnie od tego, dokąd go to zaprowadzi. Zadanie było nietypowe ipiekielnie trudne, ale szczęście sprzyja odważnym iminister miał zamiar zrobić wszystko, żeby mu dopomóc. Korzyści mogły okazać się naprawdę spore.


  – Rozumiem– przytaknął wkońcu zprzekonaniem.


  – No ito misię podoba. Widzę, panie ministrze drogi, że pan jesteś człowiekiem inteligentnym– pochwalił przewodniczący, ale takim tonem, że rozmówca nie mógł być pewien, że rzeczywiście doceniono jego walory intelektualne.– To ma być nasz człowiek. Powtarzam: nasz człowiek. Zatydzień, panie ministrze drogi, przyjdziesz pan do mnie znazwiskiem iplanem. Powiesz mi, panie ministrze drogi, kto się do tego najlepiej nadaje. No. Ateraz czas namnie, jeszcze zdążę nakilka głosowań.
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